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Rzemieślnik
R zem ieś ln ik  sam oistny b ie rze  żyw y 

udz ia ł w  p ra cy  nad podniesieniem  na­
szego państw ow ego gospodarstwa, bo w  
obecnej c h w ili w ysuw a się na p ierwsze 
m ie jsce sp raw y gospodarcze, zarówno 
każdego poszczególnego obyw ate la  ja k  
i  naszego Państwa. R zem ieśln ik , dosko­
na le  obeznany z zasadami, k ie ru ją c y m i 
z ja w iska m i gospodarczym i, może p rz y ­
czyn ić  się do powszechnego dobrobytu . 
Oszczędność, p racow itość i  na leżyte  
w yko rzys ta n ie  m a te ria łu  surow ca są o- 
becnie w skazane w  każdym  w arsztacie  
rzem ieśln iczym , bo p ro d u kc ja  je s t n a j­
w ażn ie jszą  form ą dz ia ła lnośc i gospodar­
czej. N ie  ty lk o  rzem ieś ln ik , a le każdy  o- 
b y w a te l pow in ien  się k ie ro w a ć  w  życ iu  
następującą zasadą: „P am ię ta j rozcho­
dzie żyć z dochodem w  zgodzie". P raco ­
w ito śc ią  i  oszczędnością m usim y pod­
nieść poziom  życ iow y  naszego narodu.

Obecnie rozpoczę ły sw o ją  d z ia ła l­
ność K om is je  cennikow e, k tó re  narazie 
u s ta la ją  ceny m aksym alne d la  a rty k u łó w  
spożyw czych p ie rw sze j po trzeby. D ro ­
żyzna, ta k  d o tk liw a  p rz ę d ą  w szys tk im  
d la  św ia ta  pracy, w y w o łu je  ja ko  reakc ję  
dążność do p rzec iw dz ia łan ia  je j. G łó w ­
ne p rzyczyn y  drożyzny to  w o jna , n ieu ­
rodza je , w iększe pow odzie, w zro s t lu d ­
ności p rz y  jednoczesnych zniszczeniach 
w o jennych  przem ysłu  i  ro ln ic tw a  itp . 
p rzyczyny, a także speku lac ja .

N a zachodzie, w  okresie  średn iow ie ­
cza, k ie d y  m iasta  s ta n o w iły  w  sobie 
zam kn ię te  je d n o s tk i gospodarcze, is t ­
n ia ły  już  p ie rw sze cenn ik i cechowe na 
w y ro b y  rzem ieśln icze. U  nas już  w  końcu 
14 w ie ku  państwo zaczyna w g lądać w  
sp raw y cen, k tó re  do tego czasu b y ły  
ustanaw iane przez cechy i  ra d y  m ie j­
skie. P oczą tkow o cenn ik i w yd a je  k ró l, 
późn ie j kom petencję  tę o trzym u ją  w o ­
jew odow ie .

jako twórca
W  rzem iośle  w ysokość kosztów  p ro ­

d u k c ji zależy zasadniczo od kosz tów  su­
row ca, kosztów  jego prze tw arzania , czy­
l i  robocizny, oraz ogólnych kosztów  p ro ­
d u k c ji i  zarobku. O znaczający cenę u- 
s ta la  przede w szyst. ilość  i  koszt p o trze ­
bnego m a te ria łu  zasadniczego i  pom o­
cniczego, w ed ług  ceny zakupu, następ­
n ie uw zględni w  k a lk u la c ji pew ien  p ro ­
cent, p rz y ję ty  w  poszczególnych b ra n ­
żach na zan ik -s tra tę  m a te ria łu , rzeczy­
w is te  w yd a tk i! na 'p ro d u k tyw n ą  robo ­
ciznę obcą i  w ła sn y  w k ła d  p ra cy  w  da­
ne dzie ło  i  uw zględni ogólne kosz ty  
prow adzen ia  przedsięb iorstw a p rocen ­
tow o  w  stosunku do robocizny. Do o- 
gó lnych ko sz tó w  zalicza się także  am or­
tyzację . Pracę m is trza  na leży podz ie lić  
na p ro d u k tyw n ą  i  n iep roduk tyw ną . U - 
zasadniony je s t rów n ież  10 proc. doda­
te k  na n ieprzew idziane w yd a tk i, bo 
szczególnie w  okresie  pow o jennym  za­
chodzą one bardzo często. Zestaw ien ie  
tych  w szys tk ich  pozycy j p rzedstaw ia  
koszt w łasny  danego przedm io tu . D o te ­
go dolicza się zarobek. W  zasadzie p rzy ­
ję to  w  rzem iośle następującą form ę k a l­
k u la c ji:

a) materiał zasadniczy (ilość i cena poj.) — ...............  zł
. b ) materiał pomocniczy ( „  ) — ....».....  ,»

c) Strafa - zanik w materiale IO0/° —   ,»
d) Robocizna:

m is trz .......  godz. po ........  zł ...............
czelad......... godz. po. ........  „  ...............
uczeń ....... godz. po. ..........  „  —   «

e) Koszty ogólne S0o/° robocizny ;_______ _ »
razem —  zł

f) Nieprzewidziane wydatki l00/° — »»
Cena własna — ............... zł

zarobek 200/° —    *•
Cena sprzedaży — .................,,

P rzy  usta len iu  zapotrzebow ania  na 
m a te ria ł zasadniczy i  pom ocniczy do w y ­
konan ia  odnośnego dzie ła , na leży starać 
się, aby m o ż liw ie  ja k  n a jd ok ła d n ie j ze­
s taw ić  ilość i  podać cenę wg. posiadanych 
rachunków . S tra ta  w  m a te ria le  jes t 
p rzew idz iana  w  różnych zawodach w  
pew nym  procencie w  stosunku do w k ła -

i kalkulator
du. Tam, gdzie je j do te j c h w ili n ie  u - 
stalono, na leży to  ucżyn ić kom isy jn ie  
i pow iadom ić cz łonków  cechu. P łaca  w  
rzem iośle  nie je s t jeszcze ca łko w ic ie  
uregulowana. W  celu u trzym an ia  jedno­
l i t e j  k a lk u la c ji, ' ńa leża łoby  p rzys tą p ić  
do usta len ia  ta ry fy  p łacy, tam, gdzie 
je j n ie ma. P rzy  usta len iu  s ta w k i procen­
tow e j kosz tów  ogóln. w z iąć  pod u- 
wagę księgowość, p rzy jm u ją c  w szys tk ie  
kon ta  kosztów  ogólnych i  p rzec iw sta ­
w ić  je  kosztom  roboc izny  p ro d u k ty w ­
ne j za pew ien d łuższy okres czasu.

P rzyk ładow o  przedstaw ia  się to  na­
stępująco: kosz ty  ogólne w ynoszą su­
mę 8-560 z ł: robocizna 10-700 z ł =  80 
proc. A b y  p o k ryć  kosz ty  ogólne na­
leży  w  k a lk u la c ji p rzy jąć  w  tym  w y ­
padku s taw kę 80 proc. od robocizny. 
N ależy z ca łą  dokładnością  p rzys tąp ić  
do usta len ia  te j s taw k i, bo w  razie  n ie ­
dokładności w ykaże  się a lbo  nadm ier­
ny  zysk, a lbo  też w łasną stra tę . W  za ­
sadzie w  rzem iośle n ie m ożna p rze k ro ­
czyć 150 proc. roboc izny  na kosz ty  
ogólne, chyba, że księgowość w ykaże 
in n y  w y n ik . N a leży  un ikać  zbędnych 
w yd a tkó w , aby u trzym ać ko sz ty  ogól­
ne na na jn iższym  poziom ie i  p roduko ­
w ać tanio. Z ysk  w  k a lk u la c ji rzem ieśl­
n ik a  p o w in ie n  w  . ogólności obracać się 
w  ram ach od 10 do 25% ja k o  słuszny 
i  uzasadniony. Z ysk  po d a tko w y jes t 
w yższy, a szczególnie, je ś li m is trz  p ra ­
cu je  sam i  posługuje się jedyn ie  ucz­
niem. Ogólne zasady k a lk u la c ji w  rze ­
m iośle zostaną zapewne uregulowane 
przez w łaśc iw e  w ładze.

D obrą  przysługę p rz y  k a lk u la c ji da­
je  rze m ie ś ln iko w i pod ręczn ik  pod ty t . 
„Zasady k a lk u la c ji w  rzem iośle", w y ­
dany przez w -d y r. iz b y  R zem ieśln icze j 
w  Bydgoszczy —  Jana Cieszyńskego.

F. W -s k i.



Rzemiosło na Ziemiach Odzyskanych i jego problemy
Ogrom nym  w y s iłk ie m  o ż y w ił i 

d źw igną ł ca ły  naród  nasz m artw e  
i  puste now oodzyskane te reny  w  p rze ­
ciągu 2 ła t i  u czyn ił je  do dn ia  d z is ie j­
szego p raw ie  —  że sam ow ystarcza lny­
m i. N ie  b y ło  to  rzeczą ła tw ą  w obec 
w ro g ie j propagandy, negującej p raw a 
nasze do tych  ziem, nie b y ło  to  rzeczą 
ła tw ą  ze w zg lędu  na ogólne zniszczenie 
i zastó j gospodarczy w  p ie rw szym  o k re ­
sie po w o jn ie , n ie b y ło  to rzeczą ła tw ą  
ze w zg lędu na dem ora lizac ję  w e  w ła ­
snym  społeczeństw ie, krtóra w yraża ła  się 
spopularyzow aniem  a k c ji szabrow niczej 
j  dew astacy jne j na tych  ziem iach,

Zastanow ić się trzeba nad tym , że 
je że li pom im o ty c h  w szystk ich  p rze ­
szkód akc ja  Rządu P olskiego w  k ie ru n ­
ku  gospodarczego w c ie la n ia  Z iem  Od­
zyskanych do Państw a P olskiego u- 
w ieńczona zosta ła  ta k  zupe łnym i suk­
cesami —  ja k ie  b y ły  i  skąd się w z ię ły  
te  s iły  tw órcze, k tó re  re a lizo w a ły  p ro ­
gram Rządu. O dpow iedź na to  pytane 
n ie  je s t ła tw a . Zasług poszczególnych 
grup i  w a rs tw  ludności n ie można u jąć 
cy frow o , jednak każdy  czuje, kom u 
zaw dzięczam y fa k t, że Z iem ie O dzyska­
ne n ie  są już  dz is ia j „D z ik im  Zacho­
dem ".

W  okresie, gdy szw ankow ała  jeszcze 
m łoda adm in is trac ja , gdy bezpieczeń­
s tw o  osobiste s ta ło  jeszcze pod znakiem  
zapytan ia  —  szedł p o lsk i ch łop na za­
chód, b y  b rać w  posiadanie ziem ię, od­
zyskaną bohaterstw em  sprzym ierzonych 
a rm ii d la  P o lsk i. N ieod łącznym  to w a ­
rzyszem  ro ln ik a  w  trudzen iu  się na no­
w e j z iem i b y ł rze m ie ś ln ik  po lsk i. Z a j­
m ow a ł on w a rsz ta ty  pon iem ieckie , b ro ­
n iąc ich  n ie je d n o k ro tn ie  z narażeniem  
życia  przed  napadam i band n ie ­
m ieck ich  i  m aruderów , sabotu jących 
akc ję  osiedleńczą.

D zięki! energicznej a k c ji organów 
bezpieczeństwa dzis ia j z iem ie now ood­
zyskane są ta k  bezpieczne, ja k  każdy 
in n y  zaką tek  P o lsk i, jednak sytuacja  
rzem ieś ln ika  w łaśn ie  pozosta ła z innych  
pow odów  najcięższa. N ie  nastaw iony na 
c h w ilo w y  zyski i  n ie m yślący ty lk o  w  
s k a li w łasne j rzem ieś ln ik  os ied la ł się 
tam , gdzie b y ł po trzebny, jednak p rze ­
de w szys tk im  na w ioskach, gdzie poma­
gał i  u ła tw ia ł pracę ro ln iko m . W  w a r­
sztacie ta k im  rzem ieś ln ik  nie zawsze 
zna jdu je  pełne u trzym an ie  i  zmuszony 
je s t poza tym  do u p ra w y  w łasnego ka ­
w a łk a  z iem i w zg l. do p ra cy  ja ko  ro bo t­
n ik  ro lny .

R zem ieśln ik , chociaż m óg łby znaleźć 
gdz ie indz ie j ła tw ie js z y  ka w a łe k  chleba, 
n ie  opuszcza swego w a rsz ta tu  p racy, 
gdyż je s t św iadom y tego, że je s t tu  po­
trze b n y  i  że p racu je  tu  nie ty lk o  d la  sie­
b ie  a le dla całego społeczeństwa. Z  ust

czynn ików  n ieodpow iedz ia lnych  słyszy 
ta k i rzem ieś ln ik  często: ,,po cóż pan 
pracu je , je ś li o b ró t i dochód są ta k  m a­
łe, czy n ie le p ie j w a rsz ta t zam knąć i 
pracow ać gdzieś, gdzie le p ie j p łacą? 
R zem ieśln ik  p o lsk i na Z iem iach Odzy­
skanych jednak nie słucha podszeptów  
re a kc ji, w ie  bow iem , iż nie p racu je  t y l ­
ko  dla siebie i n ie  ty lk o  na dzis ia j, a le 
p racu je  d la  dz iec i swoich i  d la  ca łe j P o l­
sk i. Rozum ie on, iż  każdy zam kn ię ty  
w arsz ta t, to  jeszcze jeden a tu t w ięce j w  
rę ku  w rog ie j nam propagandy i w ie  do­
brze o tym , że z ch w ilą  zupełnego za­
ludn ien ia  tych  obszarów i  dalszego u- 
norm ow ania się stosunków  i jem u będzie 
lep ie j.

Postawa ta  dumą i  radością napełn ia  
serce każdego sym patyka rzem iosła  i  
dow odzi, ja k  pożyteczną w a rs tw ą  spo­
łeczną je s t stan rzem ieśln iczy. P rz y ­
zw ycza jony do ciężkiego b y tu  da je  rze­
m ie ś ln ik  sobie radę, pom im o że n ie je ­
dnokro tn ie  n ie zna jdu je  on u organów 
niższych te j op iek i, ja k ą  p rze w id z ia ł 
dla niego Rząd D em okra tyczny.

B o lączką  rzem iosła Z iem  O dzyska­
nych je s t np. zupe łny b ra k  pożyczek in ­
w estycy jnych , K re d y ty , przyznane rze ­
m iosłu  przez Rząd nie zos ta ły  do tych ­
czas uruchom ione spowodu przesadnej 
fo rm a lis ty k i i  pow olności, z ja k im i p ra ­
cu ją  ins ty tuc je , k tó ry m  pow ierzono roz­
prow adzenie  k re d y tó w . S tąd rzem ieśl­
n ik , w  któ rego  w arsztac ie  konieczne

są inw estyc je , na w ykonan ie  k tó ry c h  n ie  
w ys ta rczy  jego para rą k  —  napróżno o- 
czeku je  pom ocy od pow o łanych  do tego 
czynn ików .

D ruga n iem nie j paląca kw e s tia  jes t 
sprawa poda tków . W ładze  skarbow e, za­
k łada jąc  słusznie, iż  w  pew nym  procen­
cie zna jdu ją  się jeszcze wszędzie ele­
m en ty  n ieuczciw e, uchyla jące  się od 
p łacenia  poda tków  we w ła śc iw ych  su­
mach przez u k ryw a n ie  obro tu  i  docho­
du przeprow adza ją  w łaśn ie  obecnie ak ­
cję dom iarow ą, k tó ra  obe jm uje  przede 
w szys tk im  p rzedsięb iorstw a w ykazu jące  
m ałe o b ro ty  i dochody.

A k c ja  ta  godzi pow ażnie w łaśn ie  w  
rzem iosło  w ie jsk ie , k tó re  ja k  w yże j w y ­
kazano, nie może jeszcze m ieć ob ro tów  
tak ich , 'ja k ich  na leża łoby  mu w  jego 
w łasnym  in te res ie  życzyć.

W  in te res ie  w szys tk ich  na leża łoby 
sobie życzyć, ażeby na stanow iska u- 
rzędn ików  w ym ia ro w ych  dosta li się od­
pow iedn i ludzie, k tó rz y b y  w e w ła śc iw y  
sposób ro zd z ie la li ciężary, ja k ie  P ań­
stw o zmuszone jes t nakładać na oby­
w a te li.

N ie  ulega jednak w ą tp liw o śc i, że 
kw estie  powyższe znajdą n ied ługo swe 
rozw iązanie  d z ię k i bacznej uwadze, ja ­
ką  w ładze zw ierzchn ie  zw raca ją  na roz­
w ó j Z iem  Odzyskanych- R zem ieś ln ik  
p o lsk i Z iem  O dzyskanych, k tó ry  b y ł 
p ion ie rem  w  dziedzin ig  zagospodarowa­
nia ty ch  ziem, nadal spe łn iać będzie 
sw oje pożyteczne d la  ogółu zadanie.

Alfons Chodera (Złotów)

Poświęcenie sztandaru Cechu Szewców w Tucholi.
Szewcy i  cho lewkarze z m iasta i  pow ia ­

tu  tucholskiego u fundow a li sobie sztandar, 
a to  dz ięk i w ie lk ie j o fia rności Zarządu ja k  
i  cz łonków  Cechu. O fiarność należy tym. ____  O fiarność należy tym
bardzie j podkreślić, iż Cech jest stosunko­
w o n ie liczny  i  pracuje w  n iezbyt pom yśl­
nych warunkach.

Piękny, na atłasie w ykonany sztandar 
nosi po jedne j stronie w izerunek M a tk i 
Boskie j Częstochowskie j z napisem „Bóg 
i O jczyzna“ , a po d rug ie j stronie w idn ie je  
Jan K iliń sk i, św ie tlany przedstaw icie l rze­
m iosła szewskiego i  m ieszczaństwa w a r­
szawskiego oraz bohater narodowy, ja k  
rów nież umieszczone są em blem aty rzem io­
sła szewskiego.

Uroczystość poświęcenia odbyła się w  
dn iu 6. V II.  br. w  T ucho li w  kościele 
farnym , dokiąd liczn ie  reprezentowane 
rzem iosło z przedstaw icie lam i w ładz i  b ra t­
n ich  organ izacyj w yruszyło  w  zw artym  
pochodzie p rzy dźw iękach m ie jscow ej o r­
k ie s try . W  czasie M szy św. podniosłe k a ­
zanie w y g ło s ił ks. proboszcz Aszyk, k tó ry  
dokona ł pośw ięcenia sztandaru i  odebrał 
ślubowanie od chorążego.

Dalsza część uroczystości odbyła  się w  
salach browaru, k tó rą  zagaił starszy Ce­
chu, G iłka  A n ton i.

Po po w ita n iu  gości, z k tó rych  należy 
w ym ien ić  w  zastępstw ie starosty pow ia- 
towlego p. Słomę Teodora, burm istrza 
S tarkiew icza w ' zastępstwie kom. bezp. p. 
M arm ola, kom endant pow. M. O. p. A f- 
ty k ę  oraz prezesa Iżby Rzemieślniczej W .

Kuczmę i  dyr. Izby Józefa W erno, przed­
s ta w ic ie li b ra tn ich  Cechów z Chojn ic, 
Św iecia i  innych  pow ia tów  oraz przed­
s taw ic ie li p a r ti i i  organ izacyj kupców  i  o - 
byw ate lstw a, nastąpiło w b ija n ie  gwoździ 
pam iątkowych.

Przem ówienie okolicznościowe w y g ło ­
s ił prezes Izby Rzemieślniczej Kuczma, ży ­
cząc Cechow i ja k  najlepszego rozw oju , so­
lidarności, jedności pod poświęconym  
sztandarem.

Następnie od by ł się w spó lny obiad, w  
czasie którego burm istrz  m iasta T ucho li p. 
S tarkiew icz w y ra z ił swoje życzenie dla
Cechu. . . . .

W  dalszym ciągu p rzem ów ił do rzem io­
sła dyr. Izby Rzemieślniczej J. W erno, 
podkreśla jąc znaczenie rzem iosła ja ko  
współczynnika w  sektorze p ryw atnym  i  
w y ra z ił g łębokie  prźekonanie, iż rzem iosło 
mimo, że obecnie pracuje w  trudnych w a­
runkach, nie pow inno zaniechać tw órcze j 
pracy, k tó ra  w ychodzi na dobro n ie  ty lk o  
osobiste, ale narodu i  państwa.

N a zakończenie nastąpiło wręczenie dy­
p lom ów  ju b ila tom  z okaz ji 25-lecia, 40 i  
50-lecia pracy m istrzow skie j.

U fundowanie sztandaru Cech zawdzię- 
cza w  pierw szym  rzędzie starszemu ce­
chu A n ton iem u G iłce, k tó ry  zarazem jest 
przewodniczącym  Pow. Zw iązku Cechów 
na pow ia t Tuchola. Podkreślić jeszcze na­
leży powszechne zrozum ienie dla te j spra­
w y  w szystk ich  cz łonków  Cechu Szewskie­
go, k tó rzy  z p raw dziw ym  poświęceniem 
dopom agali w  pracy in ic ja to ro w i. W o.
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K Ą C IK  S P Ó ŁD Z IE LC Z Y .

Dalsze pomocnicze Spółdzielnie Cechowe.
Po przeprow adzonych osta tn io  przez 

Izbę  Rzem ieślniczą zebran iach in fo rm a ­
c y jn y c h  rzem iosło  b ra nży  skórzane j i  w łó ­
k ie nn icze j zdaje się dobrze rozum ieć k o ­
nieczność is tn ie n ia  p rzy  cechu P om ocn i­
czej S pó łdz ie ln i. D ow odem  tego je s t po­
w o ła n ie  trzech  now ych  S pó łd z ie ln i P o­
m ocniczych, k tó re  m a ją  m ieć na celu roz­
w iązan ie  chociaż w  p e w n ym  s topn iu  kw e s- 
t j i  zaopatrzenia cz łonków  w  potrzebne su­
row ce. S pó łdz ie ln ie  Pom ocnicze n ie  są 
w y łączn ie  skazane na p rzyd z ia ły  R zem ieśl­
n icze j C e n tra li, lecz m ogą nadto  nabyw ać 
m a te r ia ły  z in n y c h  źródeł.

S pó łdz ie ln ie  te  są następujące:
a) Pom ocnicza S pó łdz ie ln ia  cz łonków  Ce­

chu  K ap e luszn ików  w  T o ru n iu  z zarzą­
dem  w  osobach o b y w a te li: M a lin o w ­
skiego L u d w ik a , C ia ry  Ire n y  i  K o w a l-  
ezu k -M os ie lsk ie j H a lin y .

b) Pom ocnicza S pó łdz ie ln ia  cz łonków  Ce­
chów  K ra w c ó w  M ęsk ich  i  D am skich  
z siedzibą w  G rudziądzu, k tó ra  zrzeszyć 
m a w szys tk ich  cz łonków  z po w ia tu

. g rudziądzkiego, lubaw sk iego  i  b ro d n ic ­
kiego.

c) Pom ocnicza S pó łdz ie ln ia  cz łonków  Ce­
chów ; Szewców, C ho le w ka rzy  i  S iod la - 
rz y  w  C hojn icach, do k tó re j należeć m a­
ją  cz łonkow ie  z p o w ia tu  cho jn ick iego , 
sepoleńskiego i  tucho lsk iego . Do zarzą­
du w y b ra n i zosta li obyw a te le : Czupa, 
Ł u c ja n , G o liń s k i i  M iszew ski.

Do końca bieżącego m iesiąca powstać 
m a ją  w  d n iu  15. 7. b r. o godz. 14 w  G ru ­
dziądzu —  Pom ocnicza S pó łdz ie ln ia  człon­
k ó w  Cechu Szew ców  i  C ho lew ka rzy  
i  G rudz iądza i  p o w ia tu .

W  d n iu  21. 7. b r. o godz. 9 w  C h o jn i­
cach odbędzie się w a ln e  zgrom adzenie 
cz łonków  Cechu K ra w c ó w  p o w ia tu  cho j­
n ick iego , sępoleńskiego i  tucho lsk iego  w  
ce lu  założenia Pom ocniczej S pó łdz ie ln i.

W  In o w ro c ła w iu  w  d n iu  22 lip c a  b r. 
o godz. 14 zgrom adzą się cz łonkow ie  
Cechów; K ra w c ó w  i  Szewców d la  założe­
n ia  Pom ocniczych S pó łd z ie ln i Cechowych.

Podobne zebran ia  odbędą się rów n ie ż  
w  d n iu  28 lip c a  b r. w  N a k le  oraz w  d n iu  
29 lipca  b r. w  C hełm nie.

N a leży zaznaczyć, że w sze lk ie  p rz y ­
d z ia ły  to w a ró w  Rzem ieśln icza C entra la  
Z aopatrzen ia  i  Z b y tu  k ie row a ć  będzie 
obecnie ty lk o  do Pom ocniczych S pó łd z ie ln i 
Cechowych. Ł - U.

E kspozytu ra  Izb y  R zem ieśln iczej 
pow sta je  w e  W ło c ła w k u .

Zgodnie z zaleceniem  M in is tra  P rze ­
m ysłu  i  H andlu Zarząd Izb y  R zem ieśl­
n icze j w  Bydgoszczy p o s ta n o w ił do dnia 
31, bm. zorganizować ekspozyturę  Izby  
R zem ieśln icze j we W ło c ła w k u  d la  po­
w ia tó w . w łoc ław sk iego , nieszawskiego, 
lipnow sk iego  i ryp ińskiego.

Pierwsze w  Polsce ku rsy  kom in ia rsk ie .

In s ty tu t Rzemieślniczo-Przemysłowy w  
Poznaniu u l. D z ia łyńsk ich  4 organizuje 
wspóln ie  z W ydzia łem  Techn. Cechu K on­
cesjonowanych K om in ia rzy  w  Poznaniu 
pierwszy w  Polsce Kurs Doskonalenia Za­
wodowego dla  sam odzielnych kom in ia rzy. 
Program kursu obejm uje technolog ię zawo­
dową i  przedm ioty pomocnicze. A bso lw en­
ci kursu przew idzian i są na in s tru k to rów  
kom in ia rsk ich  w  swoich wojew ództw ach.

Kurs obejm uje 300 godzin w  dw u tu r­
nusach. I-szy turnus od 2. 8. 1947 r.

Term in  drugiego turnusu usta lony zosta­
nie w  porozum ieniu ze słuchaczami I-szego 
turnusu.

Ins ty tu t zapewnia słuchaczom utrzym a­
nie i  bursę. In fo rm a c ji zasięgnąć można w  
Ins ty tuc ie  i  w  Cechu Konc.- K om in ia rzy w  
Poznaniu ul. M asztalarskia 8a.

Ibod&tki krau/ia&kia, potl&zeu/ki, u/ło^ia, u/ataLiną
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(dyplomowany specjalisto maszyn do księgowania)
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BYDGOSZCZ
A L E J E  1 M A J A  2 5

Konto :
K. K. O . Pow. Bydgoskiego nr 214.

wykonuje wszelkie prace 
wchodzące w zakres ma­
szyn księgujących oraz na­
prawia wszelkie sysłemy 
maszyn do pisania i liczenia

Solidna obsługa ----------- - Porady łachowe

F a i i a t a n

Światła i cienie
Rozmowa na tle wyboru zawodu.

(C iąg dalszy)
W ygodn ie j je s t n ie w ą tp liw ie  w  w ie lu , 

bardzo w ie lu  in n y c h  zawodach, ale i  te 
zaw ody są potrzebne. T y lk o  że ta k  u ro ­
zm aiconej p ra cy  ja k  w  bu d o w n ic tw ie  on i 
n ie  mają,, ty le  em ocji n ie  przechodzą.

W  p o rów nan iu  do w ie lu , bardzo w ie lu  
zaw odów  praca w  b u d o w n ic tw ie  je s t czy- 
stsząi N ie  trzeba  chodzić w  zatłuszczonym  
u b ra n iu  a i  ręce m ogą b y ć  zawsze czyste.

A le  i  w  b u d o w n ic tw ie  p ra c u ją  ju ż  m a­
szyny z napędem  e lek trycznym . Z astępu ją  
on i p racę rą k  lu d zk ich , gdzie chodzi o w y ­
kon yw a n ie  czysto m echan icznych czyn­
ności, to też na b u d o w li p ra c u ją  dźw ig i, 
b e to n ia rk i, w ie r ta rk i,  p i ły  i  coraz w ięce j 
używ a się do tra n s p o rtu  ta k  m a te ria łó w  
ja k  i  g ruzów  c ię ża ró w k i i  k o le jk i z m a-

BZyjeszcze°'jedno , co podnosi budow lane  
rzem ios ło  w ysoko  ponad poziom  in n ych  
zaw odów : to  co b u d u je  m u ra rz  i  cieśla, 
deka rz  i  kam ien ia rz , to  są dzie ła , k tó re  
w  każdym  w y p a d k u  p rz e trw a ją  generacje
i  w ie k i.

Zawsze będą te  dz ie ła  św iadczyć o ich  
tw órcach , szczególnie je że li w  tę  sw o ją  
pracę w k ła d a ć  będą sw ą duszę, całe sw o je  
dośw iadczenie i  sw o ją  um ie ję tność.

To co w y k o n a li —  to  je s t w idoczne 
i  trw a le .

A  może przed ty m i b u d o w la m i staną 
k ie dyś  nasze dzieci, w n u k i i  p ra w n u k i, aby 
nasze dzie ła  podziw iać, tak , ja k  m y dz is ia j 
po d z iw ia m y  dzie ła  daw n ych  w ie k ó w  tak , 
ja k  p o dz iw ia m y pracę ty c h  co dz ie ła  te 
w y k o n a li. Z  ty c h  dz ie ł p rzem aw ia  bow iem  
do nas duch ow ych  czasów, tra d yc ja , 
um ie ję tnośc i i  dusza w łożona w  tą  pracę.

T a k ie  zasady obow iązu ją  ró w n ie ż  obec­
ne pokolen ie . T rzeba dążyć do doskona­
łości, trzeba  pam iętać, że k iedyś, po la ta ch  
obecnie w zn ies ione budo w le  będą p rzed­
m io te m  k ry ty k i.  B y ło b y  n ie  dobrze i  n ie  
św iadczy łoby o naszym  poziom ie pracy, 
gdyby  k ry ty k a  w y p a d ła  u jem n ie . S pó jrz ­
m y  na w y s o k i i  szeroki m u r. P rzez od­
pow iedn ie  u k ład an ie  cegieł, przez zm ianę 
z w y k łe j ko le jn ośc i w  uk ład z ie  kam ien i, 
m ożna w  m u r  tchnąć życie. Z n ik n ie  jedno- 
sta jność i  całość p rzeds taw i d la  oka m iły  
obraz. A le  to  n ie  ła tw a  rzecz. Nasi p rzod ­
k o w ie  p o tra f i l i  to  w ykonać po m is trz o w ­
sku  dow odem  tego są kośc io ły  z przed k i l ­
kuse t la t. T a k ie j p racy, ce low e j i  p ię kn e j 
n ie  m ożna i  dz is ia j jeszcze w yko na ć  bez

dobrego rzem ieś ln ika . M u ra rz , kam ie ­
n ia rz , cieśla czy dekarz m a ją  obszerne po le 
w yk o n a n ia  rzeczy p iękn ych  i  trw a ły c h . 
P rz y g lą d n ijm y  się, p ra cy  m u ra rz a  p rzy  
u k ła d a n iu  cegieł. W ars tw a  za w a rs tw ą  
odpow iedn io  u łożona s tw arza  m u r, w  k tó ­
ry m  o tw o ry , sk lep ien ia  i  ozdoby muszą 
być zgóry obm yślane i  na  w ła śc iw ym  
m ie jscu  zastosowane. G ładka  robo ta  sta­
n o w i d la  oka p rz y je m n y  obraz, je że li na­
tom ia s t fu g i w yko na ne  będą n ie rów no , je ­
że li poszczególne ceg ły n ie  będą uk ładane 
w e d łu g  powyższych zasad, to  nasze oko 
za trzym u je  się m im o  w o li na  ty m  m ie jscu  
zac ie ra jąc dobre w rażen ie , ja k ie  w y w o ­
łu je  całość.

M iło  popatrzeć: na  budo w le  o k ry te  
m chem  lu b  pa tyną  w ieków . Jaka  to  do­
kładność, ja k a  to celowość t k w i w  każ­
d ym  na w e t n a jd robn ie jszym  szczególe.

W yczuw a się n ib y  życie m a rtw y c h  m u ­
ró w  i  da leko do tego, aby ta k ą  budow lę  
nazwać bezduszną. P rzy  s tw o rze n iu  tego 
dz ie ła  wspóBpracowali w  zgodnym  w y ­
s iłk u , po łączeni jedną  m yś lą  k o n s tru k to ­
rz y  i  w yko na w cy. To co k o n s tru k to r  na ­
k re ś lił,  w y k o n a li rzem ieś ln icy . Z  ¡mar­
tw ego m a te ria łu  p rz y  u m ie ję tn y m  op ra­
cow an iu , p rzy  s tosow an iu  w łasne j u m ie ­
ję tnośc i s tw arza się dzieło, k tó re  m a sw ój 
w yraz . (C ią g  d.s’/ //. Y n a s tą p i)
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U regu low an ie  sp ra w y  uczn iów  
w  zakładach p rzem ysłow ych.

Z a k ła d y  p ra cy  t ra k to w a ły  dotychczas 
w  sposób różno rodny  spraw ę zaszerego­
w a n ia  i  w ynagrodzen ia  uczn iów  szkół, co 
się odb iło  u je m n ie  na ren tow nośc i zak ła ­
dów  i  u tru d n ia ło  k a lk u la c ję  kosztów  w ła s ­
nych.

S praw ę tą  re g u lu je  obecnie zarządzenie 
M in is tra  P rzem ys łu  i  H a n d lu  z dn ia  25. 
V L  1947 r .  „ w  spraw ie  p lac uczn iów  szko l­
n ic tw a  przem ysłow ego“ .

Zarządzenie to :
1. re g u lu je  s ta w k i uczn iów  szkó ł p rze m y­
słow ych, za tru d n io n ych  w  zawodach w  
w ysokości 6— 8 z ł za godzinę;
2. us ta la  je d n o lite  nazw y zak ładów  na u ­
ko w y c h  na:

a) szkoła przem ysłow a,
b) g im n a z ju m  przem ysłow e,
c) lic e u m  przem ysłow e.
3. postanaw ia  skreś lić  z dn iem  1. V I I I .  

b r . uczn iów  w szys tk ich  szkó ł d la  m łodo ­
c ianych  (poza p rze m ys łow ym i) z lis ty  
p ra c o w n ik ó w  zak ład ów  pracy. W  zam ian 
uczn iow ie  c i zaczną pob ierać z dn iem  
1. V I I I .  1947 r .  s typend ia  w  w ysokości 
1.200 do 1.600 z ł m iesięcznie, zależnie od 
ro d za ju  szkoły.

Zarządzenie okreś la  szczegółowo spo-. 
sób technicznego przeprow adzen ia  te j do­
n ios łe j zm iany , (a).

Komunikat.
D n ia  27 lip c a  b r. o godz. 10 odbędzie się 

w  „K a s y n ie  R zem ieś ln iczym “  zebran ie 
Cechu D ekarzy, połączone z ob io rem  św. 
Jaku ba  M łodszego na P a tro na  Cechu. 
Z ebran ie  poprzedz i u roczyste nabożeństwo 
w  koście le K la ry s e k  o godz. 9 rano..
i i  a « i.J.iti.Ł. J t a i ł «  « Jii.ii i-̂ i .r-a-».

Ogłoszenie.
N a uko w y In s ty tu t Rzemieślniczy we 

W ro c ła w iu  —  O ddzia ł w  Ś w idn icy  —  og ła­
sza w p isy  d la  ins ta la to rów  wodociąg., ś lu­
sarzy, stolarzy, m urarzy, cieśli, blacharzy, 
m alarzy, la k ie rn ikó w , zduniarzy.

N auka rozpocznie się 1-go września 
1947 r. Za jęcia  połączone z nauką teore­
tyczną trw ać będą ca ły  dzień. Na m ie jscu 
bezpłatna bursa z pe łnym  utrzymaniem.

Ilość m ie jsc ograniczona. Zgłoszenia 
p rzy jm u je  sekre ta ria t Nauk. In s ty tu tu  Rze­
m ieślniczego w  Św idnicy, ul. Sprzym ierzeń­
ców  1; codziennie od godz. 9 —  15, telef. 
28-15. W ym agane jest: ukończonych 18 lat, 
św iadectwo szko ły powszechnej, życiorys 
i  m etryka  urodzenia.

Dyrekcja.

I I I I 1 i  I I V W 'r ’1»»"»" ł ' ł '¥ T ł

S Z T A N D A R Y 1
CECHOWE ! ORGANIZACYJNE

wykonuje fachowo firma

— I-__ ingw \ k
Roboty ręczne i maszynowe 

Rzemiosło artystyczne 
bieliżniarstwo

G łos a m e rykań sk i o Polsce.

M . Johannes Steel, a m e rykań sk i dz ien­
n ik a rz , po pow roc ie  z P o lsk i op isu je  w ra ­
żenia, ja k ie  odn iós ł podczas swego tam  
pobytu . D z ienn ika rz  podkreśla , że to co 
zobaczył na  Z iem iach  O dzyskanych je s t 
bez precedensu w  h is to r ii na rodów . N a 
ziem iach, zam ien ionych  przez N iem ców  w  
o lb rzym ie  po la  pe łne g ru zów  i  up io rne  
p u s tyn ie  osiad ło ponad 5 m ilio n ó w  P o la ­
ków . M ias ta  zniszczone do 90% zosta ły 
odbudow ane przez m ieszkańców  ic h  w ła ­
snym i środkam i.

To, czego do kona ł na ród  po lsk i —  p i­
sze M . S tee l —  je s t p ra w d z iw ie  bo ha te r­
s k im  w yczynem .

Po p ie rw sze j w o jn ie  świato-wej —  
20.000 G reków , T u rk ó w  i  B u łg a ró w  zo­
sta ło  p rzes ied lonych z pomocą w szys tk ich  
państw . Polacy na tom ias t p rzysz li z za­
chodu i  ze wschodu —  p ra w ie  5 m ilio n ó w  
lu d z i —  bez żadnej pom ocy poza U N R R A ,

k tó ra  to  pomoc b y ła  n ie w ie lk a  w  stosun­
k u  do w ła śc iw ych  potrzeb.

P o lacy dokon a li tego w yczyn u  ty lk o  
dz ięk i en tuz ja zm ow i i  w ie rze  w  przyszłość 
swego k ra ju .

Pokaz wytwórczości rzemiosła Pomo­
rza Zachodniego,

W  ram ach Św ięta M orza  o tw a rto  
w  Szczecinie pokaz w ytw órczośc i rze­
m iosła. N a pierwsze m iejsce w ysuw a­
ją  się: w y ro b y  skórzane, s to larsk ie , 
tap ice rsk ie  i  w y ro b y  b lacharsko-in - 
s ta lacyjne.

W y ró ż n iły  się także w y ro b y  spo­
żywcze: cukiern icze, p iekarsk ie  i  wę­
d lin ia rsk ie .

S pec ja lny  d z ia ł s ta n o w iły  liczne 
w yuoby uczniow skie  oraz prace N au ­
kowego In s ty tu tu  Rzemieślniczego w  
Szczecinie.

W ys taw a  b y ła  o tw a rta  do 7 lipca .

J. A. DRĄŻKOWSKI i S-ka
BYDGOSZCZ, UL WYZWOLENIA!
(S»r*y P  I a o u T e a t r a l n y m )

P O L E C A M Y :

p o d s z e w k i

i P r z y b o r y  k r a w i e c k i e
Firma nagrodzona brązowym m edalem na W ystaw ie Przemysiu Rzemiosła 1 Handlu w Bydgoszczy
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